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„Svstem demokratyczny jest najlepszą gwarancją przeciw samrwni 
t  niesprawiedliwości władz, gwarancją oezp eczeństwa prawnego i  wolności 
fednostki, ochrony człowieka i obywatela przed wszechpotęgą państwa*.

O .  Z .  N .  p r z e d  n o w y m
r o z u m e m

Warszawa (telefonem).
Jak się dowiadujemy, po pierwszej 

fali tarć i przegrupowań. jakich przed 
miotem był Ozon przrd paru tygod3 
niami rosną nowe, co świadczy, że 
fermenty nie zakończyły sie.

Dotychczasowe akty zerwania i 
wystąpień z Ozonu ograniczały się 
dn manifestacyinych posunięć przy3 
c?o^łych wyznawców nacjonalizmu 
hitlerowskiego autoramentu. Były to 
grupy dawnego Związku Młodej Pol 
ski z p. Rutkowskim na czele, póz3 
niej cala plejada członków i sympa3 
tyków bliskich grupy posłów z „Ju* 
trat Pracy".

Obecnie nastanie ma nowy akt w 
dziejach Obozu Zjednoczę: sia Naro*

f i r j r a n o R  znowu na widrwni
Sędzia Sanowski, który pośrednio 

stał się sprawcą w*ykrycia afery Fa» 
i- lewiezowej został zwolniony ze słu 
żby w sądownictwie. Jak wiadomo, 
przed dwoma laty sędzia Sanowski 
przeniesiony został z sądu grodzkie3 
go w Tarnowie do sądu grodzkiego 
w Brzostku i wówczas zgłosiła się 
do niego ITnda Fleiszerowa z pro* 
pozycją anulowania przenies-enia 
przy pomocy p. P an  lewiczoy ei Sc* 
ckia Sanowski zameldował o te1 pro* 
pozycji prokuratorowi sądu okręgc* 
wego p. Lenickiemu. który nadał 
sprawie dalszy bieg. W  ten sposób 
została otwarta głośna sprawa Pary* 
Iewaczowej. Sędzia Sanowski pełnił 
swoie obowiązki w Brzostku i obe* 
cnie został całkowicie zwolniony ze 
siużby w sądownictwie i przechodzi 
do służby w administracji samoi'ą* 
dowej

dowego. Oto grupa posłów i sena* 
torów, dotychczas pozostająca w O 3 
zonie, nie mogąc doczekać sie w nim 
żadnych istotnych zmian i zerwanie 
7, pradamj „narodowymi" i nie widząc 
żadnych na to perspektyw, postano* 
wiła ostatecznie z Ozonu wystąpić.

Grupę tę charakteryzują pewne na*

stroie lewicowo*sanacyjne. Zaznaczyć 
należy, że nie ma una nic wspólnego 
7  żadną częścią Naprawy.

W  ten sposób leszcze raz społe* 
c eństwo poiskie zobaczyć bećzie mo 
gło. jak bardzo daleko jest od swej 
nazwy Obóz Zjednoczenia Narodo3 
wego.

K u i i i t i i !  - l ? b £ £ I £ l i  t i o w i i i z u j e
stosi^rxi z gen. Franco

Paiyż. Z lniciatywy grupv kup* 
ców i przemysłowców utworzono tu 
francusko 3 hiszpańską Izbę Handlo* 
wa. krorci zadaniem bedzie nawiążą3 
nie normalnych stosunków har.dlo* 
wych z narodową Hiszpania. Preze* 
sem Izby został b. dyrektor depar*

tamer. u w ministerstwie gospodarki 
Bonnefoy * Craponne, zaś honorowe 
przewodnictwo objął b. premier Flan 
din.

Nie dziwimy się tej „iniciatywie". 
Kapitał zawsze znaidzie drogi poro* 
zip-niema ze sobą.

Komuniści żgd&ją
u;,b cienia robotników  

chińskich
TOKIO. Dziennik „Asahi" dunosi, 

że przywódcy duńskich komunistów 
zażądali od marsz. Czang Kai Szeka 
uzbrojenia miliona robotników na 
w'zór milicji, walczącej po stronie 
rządu barcelońskiego. Komuniści 
chińscy — wedle dziennika— spo­
dziewają się dalszego upadku pres­
tiżu marsz. Czang-Kai Szeka i chcą 
w’ odpowiednim momencie rozpo­
rządzać większą siłą zbrojną, celem 
dokonania zamachu stanu.

Sowiely prcttjg
przeciw boir.bsrdo- 

wanlu miast chińskich
TOKIO. Agencja Dornei donosi1 

że deklaracje, które sowiecki charge 
d‘affaires złożył wczoraj wicemini­
strowi spraw zagr. Rorinuszi w 
spiawie bombardowania miast chiń­
skich przez lotnictwo japońskie, 
wywołały oburzenie całej prasy 
japońskiej, która określa demarche 
sow.ecką jako .gest arogancki”

Francuski „Front Ludowy
istniej^ i istnieć bęcfcre

99

Paryż. Po czwartkowych obradai h 
parlamentu francuskiego, podczas 
których jak wiadomo doszło do os* 
tiych stare i bóiek, rząd postanowił 
przyspieszyć zamkniecie sesii Uz**s* 
kuie on w ten sposób swobołe dna* 
łania w polityce zagranicznei. w kio* 
rei to dziedzinie ostatr:o komuniści 
przez swą namiętną kampanie w srra  
wie hiszpańskiej i przez domaganie
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w wielkim wyborze po cenach niebywale niskich

D I E N E R  Krak ó w  Srewska 20

sie wielkiei debaty parłamentarnei 
zaczynali stwarzać premierowa D aH ’ 
:dier coiaz powamieisze kłopoty sti* 
raiąc sie wyraźnie storpedować rok o 
wania londyńskiego komitetu niem* 
terwencji. Socjaliści zadali w swoich 
końcowych przemówdeniach, by rząd 
zwołał parlament na sesię nadzwyczai 
na na 15 lipca. Na konferencji współ 
nei delegacji lewicy francuskiej Izby 
Deputowanych odbyła się wymiana 
zdań, która miała na celu stw.eraze* 
nie. że pomimo tego rozbicia sie wię* 
kszości rządowej przy ostatnim gło* 
sowaniu obecnej sesji, żadna z giup 
Frontu Ludowego nie zamierzała zry 
wać solidarności partyjne* Obrady 
delegacii lewicy zakończyły dę wy* 
daniem komunikatu. proklamunccgo 
raz ieszcze, że Front Ludowcy istmese 
jednak nadal,

A. wiec narosłej od dołu łączności 
współdziałania miedzy drobnomie* 

szczańską parnę radykałów — łączą*

cych demokratyczne centrum społe3 
czne, a partiami robotniczymi nic r.<e 
zdołało rozbić.

I d z i k o i s s k i  m i l k ł  p r z e d
w a l e n i e m

i
Warszawa (tel. wł.) Jak wiadomo 

wyrokiem Sadu Okręgowego zostab 
skażam na 10 i 5 lat więzienia Mi* 
,chalski i b. poseł Idzikowski. Jak się 
dowiadujemy w dmu wczoraiszym 
Michalski został aresztowany w pry 
ciągu, w chwili gdy jechał do Łodd 
do swej żony.

Idzikowski natomiast, który ostat­
nio zabezpieczył, się w Towarzyst* 
v ;e Asekuracyjnym zbiegł przed a3 
resztowamem w niewiadomym kie3 
runku Policja wszczęła poszuki w*> 
nia.
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Żywiecko Fabryko Pasieni „Solali" 5. 8,
Ż y w i e c  2

P o l n o  W O ddzia le  I. pierwszorzędne tutki i bibułki do papieiosówr

W O d dzia le  II. kalkę maszynową i ołówkową, taśmy dla 
maszyn do pisąnia, serwetki papierowe, 
papier toaletowy, bibułkę wmskowaną, tacki 
tektur,, szpagat oap>orowy, bibutki deseniowe,

W O ddziale III. (papierni) papiery przebitkowe, butelkowe, 
bibułki kopiowe i inne.

Artretyzm p. Chamberlaina

Na marginesie

Igry miłosne 
W ik in d y  i W in r ic h *

Arcykatolicki „Głos Narodu* zaw­
sze patronuje „zboZnym" akcjom. 
Współpracownikiem „Głosu Naro­
du", recenzentem teatralnym jest 
literał i malarz w jednej osobie p. 
Amoni Waśkowiki, autor „Maksy - 
n y “ a ostatnio „Wucindy", dramatu, 
omal nie „dziejawy z odmroczam.*.

Podczas przedstawienia, Wikindy* 
na scenie teatru im, Słowackiego 
działy Się straszne rzeczy : co chwi­
la ktoś z grających, skazany przez 
autora musiał ginąć. W pierwszej 
chwili ogarnęło nas przerażenie, że 
jak tak dalej pójdzie, to nikt z grają­
cych nie pozostanie przy życiu.

A  jednak pomyliliśmy s.ę, gdyż 
autor, widać o litościwym sercu 
kazał żyć przecież kilku grającym. 
Możnaby ukuć zarzut przeci .ko p. 
Waśkowskiemu, że tak zanadto się 
luDowal w samych zbrodniach, ale 
gdy się rozważy że autor jest 
współpracownikiem uzurpującego 
sobie prawa wyroczni, „Głosu Na­
rodu" w nikim nie pozostaną wąt­
pliwości w tym kierunku, kto jak kto 
ale „Glos Narodu" wie, co wypada, 
a co me. . A w końcu jeśli coś nie 
wypada, to cóż to szkodzi, napisać, 
te wypada...

Ala nie o to chodzi. Do napisania 
mniejszego marginesu skłoniła nas 
recenzja pióra p. Waśkowskiego.

Mamy na myśli recenzję z „Ser­
ca Balbiny". P. Waśkowski podno­
sił p jrnograficzność omawianej przez 
siebie sztuki. Wobec tego warto 
przyti czyć jeden ustęp z wydania 
książkowego „Wirkindy" Oto on :

W inrich .
— — hej pokiaśn ij wr licach blada, 
przez ule straszną by ła  zdrada, 
gdy i  mnie chciała truć—

— — a g e r -e, 
gdybyś legła w  cudze loże 11 

W ikinda: 
ja  wam w ierna juz i rada , 
osta tn ia  z kochanek

W inrich daj u st — —
W iklnd — — n ik t nłe do jrzy  naa':* ,. 
W lllrich. daj ust — —
W ildnda: — bierz — —
W inrich o  h e j!
W ildnda: 

w ram ional
k< ch a r — grzechu się nic trw ożę I 
-■ — daj u s t l l  

W inrich m ass —
W ildnda.

o w e i — — (.szeptem)... ahańbiona — —
Boże — m śd j s i ę  mścij się — — Boże.

W in r ic h : ------- piersi — b i o d r a  —
W ildnda: sięgnij serca!
W inrich : 

rag ie  piersi tw oje pieszcze —
— — tak  —

W ikinda: — o jeszcze — —
W inrich tak  —
W iidnda — — uik — jeszcze — - -  
W inrich : (cału je pierś W ik indy) 
W ik inda: — m o rderca ll
W inrich : (nagle od trąca  ją ) p r e c z . -------

z d rad a lll ...
W ik inda: (w  radosnym  śm iechu) czenm 

nic wydarłer, serca zębam i ?1
W inrich : (ociera skrw aw ione n sta ) —

r a n a l  k r e w  warg* m i p ło n ie lL .
W ik inda: (szaleje w  śm iechu)
W inrich ' zd radziłaś!! — — suko — co 

m asz na  arym ionie?ll O gień, truciznę 
zap r w ne żelazo ?

W ik inda: z nieuleczalny tu  przyszłam
zarazą kochanka Bogów  — i niczyja —

I co ciekawe! Usięp powyższy 
pi zy wystawieniu „Wikindy" w te­
atrze miejskim został skreślony.

Cóż n« to powie „Głos Narodu"? 
Co na to powiedzą zytki krakow­
skie ? Czy ugłoszą bojkot „Głosu 
Narodu", pod ktorego patronatem 
rożwija działalność p Waśkowski?!

K . M.

Kolejarze ameryRańscy
grożq strajkiem

Nowy Jork. Organizacje zawodowe 
kolejarzy przedsiębiorstw 1 ©lejowych 
U.S A. uchwaliły, że o de właściciele 
przedsiębiorstw zdecydują się na pro 
ponowaną obniżkę płac o 15 p roc , 
będą zmuszone proklamować strajk. 
Opozycja kolejarzy do proponow»nej 
obniżki — znajduje sympatję wśród 
członków kongiesu, którzy rozpoczęli 
działalność za wstrzymaniem s u d s j  
diów rządowych przeds ębiorstwom 
o ile te nie utrzymają dotychczasowej 
stawki płac.

Podobno katar Napoleona zadecy­
dował o wyniku bitwy pod Water- 
loo, Ludwig zaś z całą powagą 
utrzymuje, że )edną z przyczyn 
wojny światowej był... niedowład 
jednej ręki u Wilhelma II. Nowo­
cześni „odbrązowiacze*" historii chę­
tnie przypisują meznacznj ni ną po­
zór faktom, decydujący wpływ na 
przebieg zdarzeń histuryczn\ .h, sta­
wiając na pierwszy plan naturalnie 
fakty i momenty natury erotycznej. 
Staruszek Freud wywarł jednak 
większy wpływy niż sam ch>ba 
chciał.

Dzieje walk o Niepodległość — 
to niewątpliwie najpiękniejsza karta 
naszej historii. Warto przerzucić o- 
dezwy, druki z tych czasów. Hasła 
wolności i demokracji obok naczel­
nego hasła — Niepodległości — jak 
złota nić przewijają się przez dzie­
siątki lat zmagań. W  kronikach 
powstań nie znajdziemy choćby 
jednej nagonki narodowościowej, 
jednego hasła antydemokratyczne­
go. Wolność była tą ideą, która ze­
spalała wszystkich — stąd niechęć 
endecji do powstań, stąd książka 
p. Gietrycha wręcz wmoga idei pow­
stańczej.

O wolność walczyli wszyscy. 
Wszyscy krew przelewali — zarów­
no chrześcijanie jak i Żydzi — w 
odezwach, w drukach starych znaj­
dziemy wiele śladów. W  imię wspol 
nej walki z caratem o niepodleg­
łość, o wolność szli na Sybir Pola­
cy— Chrześcijanie i Żydzi, ginęli na 
polach walki, ginęli na szubienicy. 
Dlatego i Lelewel wspomniał te 
walki w odezw le... Dlatego Bakunin 
—ten, który wdeścj Polakom o Łuka­
sińskim przyniósł — wzyw'a w 862,
— o pomoc dla nas, w walce o 
Niepodległość, w walce z caratem
— on Rosjanin — wzywał o po­
moc dla nas — Polaków*, wierząc, 
że Polska będzie państwem haseł 
powstańczych — wolności, równo 
ści i braterstwa wszystkich. W l- 
mię najpiękniejszego hasła za „Na 
szą i W aszą Woiność*.

*W *
Ukazał się szereg artykułów p. 

Miedzińskiego o Żydach w „Gaze­
cie Polskiej*. Zestawmy p. Mie­
dzińskiego i endecię z „rzeczywi­
stością rzeczywistą”.

Josek Orym, albo Froim Boren- 
sztajn — nie, może lepiej: Rudnicki 
Leja lub Dawid Kryształ.

Irytujące naawuka. Odebrać becz­
ki ze śledziami, stragany, powie O. 
N. R. — raczej nie powde — młódź 
akademicka zabierze się do bicia. 
A  może to studenci... uumerus nul- 
lus w'obec tego.

Do rzędu tych nowoczesnym tłu­
maczy historii (prosimy me mieszać 
ich z naukowe >mi) w ypadnie zalicz\ć 
ostatnio również ,,pana snów' leda- 
ktorów* 1KC-, bohatera ,,narodowej“ 
Hiszpanii, dobroczyńcę dzieci ma­
dryckich, krótko mówiąc — genera­
ła Franco.

Generał Franco jest przewidujący, 
tego mu odmów-ić nie można. Oto 
od dłuższego czasu odbywa się w 
Londynie przewlekła farsa, chyba 
prze/, cz Jąś złośliwość nazwana 
.,działalnością nieinterwencji Farsa? 
Niesretn nie dla w*szystkiclb. Dl a lu

miary
Wymienieni rr.ają inną etykę — 

powie pan Miedziński, stanowią 
„ciało obce", „kiwają" się z wojska 
— może nawet komuniści — winni 
emigrow ać.

Josek, Froim, a nawet Leja i Da­
wid nie będą emigrowali — wszys­
cy trzej straceni już zostali za Nie- 
podlejłnść — na stokach Cytadeli 
przez Moskali. Ci nie czynili różni­
cy miedzy Żydami a nieżydami. 
Dmowskiemu i towarzyszom nieźle 
się wtenczas powodziło. Ci trzej — 
to ,edm z wielu, to „szarzy bojow*- 
n.cy*. — Nie wymieniamy celowo 
nazwisk takich jak Ftliks Perl, Jó­
zef Kwiatek...

Chcecie sprawdzić? ....Proszę prze­
czytać księgę jubileuszów ą P P. S. 
Kieleckiego, liatę straconych „W 
dwudziestej piątei rocznicy zbrojnej 
walki P. P. S. z caratem".

P. Miedziński odpowie na to — 
skoro przelali krew to trudno — za- 
słu yli na miano Polaków — ale le 
piejby było, gdyby krwi nie prze­
lewali — nie byłoby niekonsekwen­
cji, nie byłoby tragedji. Cr, którym- 
by miano Polaków przypadło wedle 
p. Miedzińskiego — me żyją.

.Ale żyją przyjaciele — czasami 
nawet niestety własne żony. Więc 
rozumiemy doskonale zażeno­
wanie p. Miedzińskiego, że tak po­
wiem towarzyskie, kaw iarniane cza­
sem, niekiedy — z Otmarem — re­
dakcyjne, Cenimy nawet to subtelne 
uczucie, tak, którego niestety nie 
starczyło dla Froimów, Szajów i Da­
widów żyjącech i dla ich potomków. 

*# *
Wydaje mi się, że etycznie jest 

tu coś nie w porządku. Układane 
artykuły p. Miedzińskiego kłócą się 
z historią pow stań, kłócą i nie/ga- 
dzają z życiem, walką i myślami 
Marszałka.

Jest tu jakaś podwójna etyka... 
inna w stosunku do chrześcijan — 
nawet tych, którzy wystąpili czynnie 
przeciw akcji zbrojnej, a inna w' sto­
sunku do żydów.

Czyżby p. Miedziński był Zydcm?

Hu hiszpańskiego tragedia, dla gen 
Franco . . wiemy dobrze czym jest 
owa „działalność1* dla gen. Franco. 
C.>bv stało j, gdyby nieinterwencja 
odzyskała swój sens dosłowny, gdy-' 
by gen Franco został p >zbaw iouy 
pomocy, udzielanej mu hojnie przez 
międzynaroaów kę faszystowską^ Po­
wstanie najzwyczajniej w śv jecie 
po paru tygodniach skończyłoby 
swój niesławny żywot.

Chamberlain, obecny premier kon­
serwatywnego fządu angielskiego 
robi co może, aby zwyciężyła T ar­
gowica. Kapitał angielski — zbyt 
mocno zangażowany jest w Hiszpa­
nii, by chciał powtórzenia wypadku 
z naftą meksykańską. A przecież z 
„narodowcami11 dogadać się będzie 
łatwiej.

Generałowi Flanco znany jest 
niewątpliwie wpływ kataru Napole­
ona na decydującą bitw'ę. A-tretyznv 
me est czymś gorszym od kataru, 
a p. Chamberlain ciei pi na artretyzm 
I kto wie, czy artretyzm nie może 
kieoyś v płynąć na humor no i na 
decyzję p. Chamberlaina? Zdolny 
polityk musi uwzględnić wszystkie 
ewentualności, przewidzieć wszyst­
kie możliwe przeszkody. Al trety zm 
p. Chan berlaina może w fatalny 
sposób zawazyć na losie hiszpań­
skiego „powstania1* Cóż robić?

Oto gazety niedaw no doniosły, że 
wszyscy księża na obszarze zagar­
niętym przez rebelię otrzymali od 
gen. Franco rozkaz modlenia się o u~ 
zdrowienie p. Chamberlaina z artre 
tyzmu.

Dziwną rolę gra duchowieństwo 
w służbie faszyzmu

(mir.)

Tej podwójnej etyki nie znajdzie­
my w dziejach powstań, nie znaj­
dziemy w hasłach. Zawstydziłaby 
tych, Którzy walczyli „Za Naszą i 
W aszą Wolność" — zawstydziłaby 
nas wszystkich.

A jest ona w istocie rzeczy anty- 
państwowa — bo trzy miliony lud­
ności żyd. zmusza do wrogiei po­
stawy. Ale o rym drugim razem.

P olonus.
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Priyfapań na gorąco
moment polityczny

KAPITAŁ ZAUFANIA..*

Przed dziesięciu larjj jedna książeczka oszczęd­
nościowa P K O  przepadała na 162 m ieszkańców  
-  obecnie  już co i2-ry obyw atel posiada laką ksią­
żeczkę.

P K O  stojąc niezłom nie na straży tnteresów 
sw ych  klientów, chroni 1 pomnaża ich dobyrek 
przyczyniając się zarazem do rozwoju gospodar­
czego kraju.

P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E  PKO

K a ż d y  u r z ą d  p o c z t o w y  j e s t  z b i o r n i c ą  P K O

W  rozwoju ruchu zawodowego 
pracowników umysłowych w Polsce 
rokiem fermentów i narastającej 
samoświadomości, był rok 1935. 
Kongres z końca tego roku, poprzez 
obalanie dotychczasowego Kierow­
nictwa całego rucnu, stał sie wido­
mym znakiem zmian, jakie nastąpiły 
w warstwie pracowniczej.

A zmiany te formalnie przejawiły 
się jedynie w tym, że doły iniel.- 
gencji pracującej, stanąwszy w obli­
czu ustawicznego pogarszania się 
własnego bytu, same zapragnęły 
pokierować tokiem zmagań i walk 
o swe interesy zawodowe. Ale już 
pierwsze wolne me naizucone z gó­
ry  spojrzenie na zakres tych spraw 
które ubjąć należało pojęciem inte 
resów zawodowych, doprowadzić 
musiało do rozepchnania dotychcza­
sowych rąm działalności, rozszerzyć 
znacznie zasięg i cel postulatów 
walki.

[ to właśnie stało się istotnym, 
nie naskórkowym tylko elementem 
nadchodzących i urzeczywistnieją- 
tych sie przeobrażeń w świadomo­
ści piacownika umysłowego.

Otoż do niedawna jeszcze, zarów­
no wskutek celowej akcji narzucone­
go kierownictwa, jak i przez zupeł­
ną D.ernosć, zaskorupiałosć warstwy 
pracowniczej, jej ruch zawmdowy 
toczył się w niezwykle ciasnych ra­
mach organizacyjnych. Postulaty 
wysuwane — to były postulaty słu­
szne w zasadzie, ale tak ograniczo­
ne, tak poprzestające jedynie na roz- 
lewności słów i nie podejmowaniu 
jakiejkowiek faktycznej akcji o ich 
realizację, ze z natury rzeczy do 
żadnych pozytywmych rezultatów 
prowadzić me mogły.

Należało zatem w pierwszej mie­
rze wyjść poza ten krag jak najbar­
dziej źle rozumianych w łasnych m- 
tęresów — to, jeśli chodzi o same, 
„czyste" sprawy zawodowe, — oraz 
oderwać sie od łączności z tym obo­
zem politycznym, który nawet mi­
nimalnych szans nie daw^ał, że los 
pracownika umysłowego potrafi, 
może i chce zmienić.

Albowiem, jakkolwiek w nrogra- 
mowych zawołań ach Kierownictwa 
ruchu zawodowego do r. 1935 leża­
ła rzekomo absolutna, apartyjność 
i apolityczność, to jednak w' istocie 
rzeczy cały ruch zawodowy do tego 
czasu z wielu zresztą przyczyn, któ­
rych nie czas tu analizować, stano­
wił polityczną podstawę obozu rzą­
dzącego w Polsce, obozu sanacyjne­
go

Atoli załamanie się strukturalne 
ustroju, załamanie się systemu go­
spodarczego zarówno jak społecz­
nego i politycznego, wywołać mu­
siało w warstwie pracowniczej oży­
wcze procesy, zrozumienie, że czas 
już opuścić — w' imię własnego 
interesu — pancerz bierności i opor­
tunizmu.

Deklaiacja programowa ruchu 
pracowniczego z 10 września 1936 
r., żądająca wolności przekonań i

demokracji wewnętrznej w państwie, 
jest wynikiem fermentów i dojrze­
wania całej warstwy. Uświadomienie 
sobie ścisłego związku między wła­
sną sytuacją a przemianami społe­
czno gospodarczymi dała w rezulta­
cie rozszerzenie postulatów zawo­
dowych i ob ęcie całości zagadnień, 
przeobrażenia zaś ideowo-polityczne 
kazały pracownikowi umysłowemu 
szukać dróg walki o realizację no­
wych postulatów wspólnie z resztą 
świata pracy, z obozem robotników 
i chłopów.

Patrol
K iedy nie wie sam dow ódca 
G dzie jest w roga siła 
P aru  zuchom  daje rozLaz 
I  patro l w ysyła.

P atro l idzie więc ostrożnie 
W iadom ości zbiera 
K ażdy krzaczek przeszukuje 
W  każdym  kacie cm era.

G dzie są czołgi? A rty le ria?
G dzie linie ok o p ó w ?
P atro l węszy, podsłuchuje,,
P rzepytu je  chłopów ...

C zęsto jeńców  ty lu  złapie,
Że aż b rak  pow rozów !
W tedy  zaraz pod  eskortą 
Sie ich do  obozu...

Czasem  zdarzy  się n iestety :
N ie nieprzyjaciela,
A le swoich w zaślepieniu 
P orządnie  postrzela...

Tem u dziwić się nie m ożna 
E o  gdy w ódz nic nie wie,
P atro l m usi w idzieć w roga 
W  każdym  niem al drzew ie!

lew

Takie postawienie sobie tez pro­
gramowych nie tylko usamodzielniło 
i oderwało od obozu sanacyjnego 
pracownicze związki zawodowe, ale 
przed ogółem ich członków ukazało 
konieczność przystąpienia do działal- 
rości politycznej, do tworzenia po­
litycznych więzów organizacyjnych, 
które z zarodow ym i w ścisłej mu­
szą pozostawać łączności.

Ostatni numer centralnego organu 
IJrm Pracowników Umysł., „Ruchu 
Pracowniczego”, przynosi artykuł p. 
Józefkowicza, pizev oamcz. Centr. 
Komisji Poroz. Związków Zaw. Prac. 
Umysł., artykuł, który tezy nasze 
nasze w zupełnoSci potwierdza.

Stwierdzając bezwzględną potrze­
bę porozumienia i wspólnej walki 
z ruchem robotniczym i chłopskim, 
walki klasy pracującej z klasą uprzy­
wilejowaną, w obliczu nadchodzące­
go okresu wyborów samorządowych 
i parlamentarnych, p Józefkowicz 
kończy swój artykuł znamiennym 
zdaniem: r *-

„Ula każdej sprawcy musi być za­
stosowana właściwa metoda, a w 
sprawie wyborów jest jedyna — 
polityczna".

I tak jest niewątpliwie. Nietylko 
przed pracownikami umysłowymi, 
ale i przed całą inteligencją pracu­
jącą otwierają się horyzonty nowe­
go etapu, jak zatytułował swój ar­
tykuł p. Józef kowicz, konieczność 
„przyłapania na gorąco momentu 
politycznego, który nadchodzi".

Stronnictwo demokratyczne, stron­
nictwo, które by dało formalne 
ramy walki inteligencji pracującej, 
stało się palącą potrze bą chwili 
I to właśnie oznaczać musi ten „no­
wy etap", ten krystalizujący się pro­
ces dojrzewania politycznego ruchu 
pracowniczego.

Kazimierz Namysłowski

Dalsze aresztowania
szturmowców w  Austrii

Wiedeń. We Wiedniu zostało aresz­
towanych ostatnio 50 wyższych funk­
cjonariuszy Dartvj ych N. S.D.A.P., 
których wywieziono d j  więziema w 
Rosenheim w Bawari. Wszyscy są 
osiarźeii c zdradę stanu. Aresztowa­
no równocześnie zebranych na tajnej 
konferencji w iesie pod Wiedniem 40 
członków partii narod.-socjalistycżnej

KRAKÓW
DUNAJEW SKIEGO 3. 

Tel. t72 C2

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

H O T E L

MONOPOL
KATOWICE

100 pokoi, winda, woda bieżą­
ca ciepła i zimna, sygnalizacja 
świetlna i telefony we wszyst- 

— kich pokojach — 
Telefon 309-51 i 309-55
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Przegląd praw
Hasoni organizowali 

nici qntymasonskta
O sobow y  „D ziennik P o lsk i" bardzo  si< 

gniew a na  o igaiiizatorów  nieudałego w V u  
antym asońsldego; w alka z  m asoneria — 
ow szem ! T ylko  pozw ólcie żeby O . 2 . N . 
scentralizow ał w siystk ł*  konso lidu jące nas 
rodow e odruchy  w 6woim ręku. Wszyscy 
antysem ici i antymason_ do  szeregu 1 Bo w 
o b tcnvm  st<udc rzeczy

pozorna  w alka z lożam i stała się ra* 
rzędziem  w  ręku różnorak ich  mącicicli 
ładu  w ew nętrznego, nie w yłączając sa< 
m ych lóż, k tóre z pow odzeniem  stosują 
m etodę prow okacji. S tąd okrzyki „lapaj 
m asona" w ydają  nie ty lko  m ądrzy i nie* 
m ądrzy w rogow ie m asonerii, ale też sa» 
mi m asoni, w yw ołując chaos, w  którym  
ich istotne cele i działania m iałyby u n io  
dzić ogólnej uwagi.
A  już najgorliw iej ruchaw kę antymasoń* 

ską pop iera ją  Lew iatan 1 konserw atyści i to  
w łaśnie teraz, k iedy znaleźli się oni w  opo* 
rycji do rząd u  i O . Z. N .

W szystko w skazuje na  to , że jest to 
po  prostu  chwytem przedw yborcze m, 

jest środkiem  „odkucia się" w opinii pu . 
blicznej i zyskania jakiej takiej p o p u ­
larności.
A le ta  sp ry tna rob o ta  się m e u d a ł 

„D ziennik  Polski" z w rodzoną sobie wni* 
kliw ością p rzejrzał już całą niecną akcję 
m ąciw odów  i  pisze

N ie bylibyśm y wcale zdziw ieni, gdyc 
b y  się okazało, że dyw ersanci z „Jut-a 
Pracy", „Falangi" i „M erkuriusza" są 
tw iadom ie lub nieświadom ie — m sp in *  
w ani przez loże.
T ak więc okazuje się, że to  właśnie mat 

son i inspirow ali wiec anrym asoński.
A więc „ocal Po lskę — rw alcz m ason i  w 

i  antym asonów  z Ju tra  P racy"

Brak dowodów śmierci 
gen. Zagórskiego

W „A. B. C  " czytamy
O głoszona została decyzja w ydziału  

V cywilnego Sądu O kręgow ego w War* 
szawie w rpraw ie o uznanie za zm arłe­
go gen Zagórskiego.

Sąd uznał zgłoszone dotychczas przez 
rodzinę dow ody  za niew ystraczające i 
Wydał postanow ienie dalszego prow adzę 
n ia  'D raw y, d la  w yśw ietlenia szeregu o* 
koliczności.

M. In. przesłuchani będą  dw aj św iad 
kow ie i opublikow ane będą w  prasie o* 
g łoszenia zapow iadające gen. Zagórskie*

1 gu za zm arłego
P raw dopodobn ie  m im o tych ogłoszeń 

sąd  nie zdobędzie n iezbitych dow odów  
śmierci gen. Zagórskiego.

Kostek* Biernacki 
w lanciach

„ \U eczó r W arszaw sk i1 donosi, że woje* 
w oda polesk, Kostek<Bicmacki w yruszył już 
na doroczną inspekcję w ojew ództw a w :

przebran iu  chłopa poleskiego, to  jesi 
w  zw ykłych łapciach łykow ych, ln ianych 
b iałych spodniach, ciemnej kurcie, oraz 
słom kow ym  dużym  kapeluszu Wojewo* 
da  w ziął ze sobą zieloną tonbę, oraz kij. 
Z jaw ił się on  w  tym  p rzebran iu  w wy* 
dziale pow iatow ym , w  zarządzie drogo* 
w ym , w  starostw ie, oraz urzędzie guiin* 
nym  w  Stolinic Po  za tym  odw iedził 
posterunek  policji, zarząd  gm iny w Flot* 
nicy oraz g rom ady w H urodnie .

W chłopskim  p rzeb ran iu  b y ł wuie* 
w oda K ostek Biernacki na nabożeństw ie 
w  cerkw i i kościele katolickim . O Jby? 
dłuższą pogaw ędkę z przedstaw icielam i 
miejscowej ludności, om aw iając stosunki 
gospodarcze, socjalne oraz stosunek 
w ładz adm inistracyjnych do  ludności. 
R ozm aw iał też z popem  n a  tem at sto* 
sunków  w yznaniow ych

P o zakończeniu  inspekcji nieoficjal­
nych w ojew oda dokonał inspekcji ofi­
cjalnej i p rzy jął in teresantów  z pośród

Katolicy angielscy na rzecz
republika tsktaj Hiszpanii

Londyn Premier angielski Cham' 
berlain otrzymał zbiorowe pismo, 
które podpisało 115 wybitnych An* 
glików m. m. arcybiskup Jorku, księ 
żna Atholl, biskup Povru, prof. Mac 
Murray, prof. Reilly, Lord Strabol* 
gi, podpisani domagają się dostarczę 
nia republikańskiej Hiszpanii dział

przeciwlotniczych, którymi , będzie 
można zorganizować obronę miast 
oiaz osiedli hiszpańskich przed na* 
lotami eskadr lotniczych g. Franco, 
od bombardowania których gu ie 
ludność cywilna, a zwłaszcza dzieci 
i starcy.

w m m stm m m m u m u m m m m a i

k a ż d y  p a l a c z  p a p i e r o u ó w  
p o r  i m a  ■ w i e d z i e ć
że dobra gilza (zwiika) 
, filtruje dym tytoniowy 

i wchłania nikotynę
że aebra bibuł <a pod­

wyższa aromat i smak 
ty  toniu,

że te zadania spełniają 
gilzy i bibułk1

f C S C K A  — A L T E S S E

€ ' •&
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Maksymilian I - wybitny sentfa
Berlin. Niemieck. organ hitleruw’ 

ców „Der Stunner" w dalszym cią» 
gu przeprowadza tezę, że Habsbur* 
gowie są mieszańcami, w których 
płynie krew żydowska. Ostatnio za' 
mieszczą „Der Sturmer" portret cesa 
rza Maksymiliana II, zaopatrując go 
w następujący napis: „Typowy Habs 
turg. Krzywy nos, wystające wargi, 
charakterystyczne cechy żydowskiej

Are ztoaiaikie handlarza b r o i i
Paryż;. W  miejscowości Port Saint 

Cloud został aresztowany jeden z 
wa nych agentów rządu g. Franco 
Feliks Fusco. Fusco zajmował się 
dostarczaniem broni do Hiszpanii, 
prowadząc rozległe interesy. Został 
on aresztowany w czasie spożywania 
posiłku w barze.

rasy“. Natomiast czasopismo „Deu* ; va!da, który stwierdza, ze Habsbur* 
t: che Adelsblatt , z<_mieszcza artykuł • gowie nic wspólnego z żydami nie 
znawcy spraw naroiowych von Hou : mieli.

Sadottiź na holenderskim hr^owniku
Batawla. Komisja śledcza, która 

prowadziła dochodzenia, celem wy* 
krycia sprawców uszkodzenia pięciu 
szalup na krążowniku holenderskim

UwolnitBir pWrciarzy
Słupcą. Sąd grodzki w Słupcy u* 

wolni* od winy : kary trzech człon* 
ków Stronnictwa Narodowego, kto* 
rzy byli oskarżeni z art. 251 K. K. 
w czasie pikietowania sklepów ry* 
dowskich.

Ze Bwiaławego Ruchu Młodzieży
Warszawa. Wydział Wykonaw czy 

Polskitgo Komitetu dla Spraw Swia 
towego Ruchu Młodzieży zwołał na 
dzień 14 bm. konferencię prasy mlo 
dziełowe,, w czasie ktorei pointor* 
mował licznie zebranych przedstawi* 
citli prasy o celach i bieżących pra* 
cach Światowego Ruchu Młodzież1*. 
Najpilniejszym zadaniem Ruchu jest

w tej chwili przygotowanie II Swia* 
towego Kongresu Młodzieży, który 
odbędzie się w Yassar College pod 
Nowym Jorkiem w sierpniu br. Ke* 
ir.itet Polski ożywił w związku z tvm 
swoja działalność i znajduje się obt* 
cnie w trakcie prac nad przygotowa* 
niem deklaracji dla delegacji polskiej.

„Soerabaja", wydała rozkaz areszto* 
wania pięciu marynarzy Holendrów*, 
którzy przyznali się, że uszkodzili 
szalupy, celem zademonstrowania, z 
powodu nieudzmlenia im urlopu 
świątecznego. Podejrzani o sabotaż, 
aresztowani marynarze tubylcy zos* 
tali zwolnieni.

Trzy ęrupy S. A.
w Austrii

Wiedeń ., Naczelny „Fuhrer" Od* 
działów Szturmowych Nieruiec („S. 
A .“) zarządził podział dotychczaso* 
v ej austriackiej grapy k. A na trzy 
grupy z dnieru 1 czerwca br. Pierw* 
sza tworzy „Grupa Dun«ju“ z siedzi* 
bą komendy w Wiedniu, drugą — 
„Grupa Kiajow Alpejskich" z sie* 
dzibą w Lincu, trzec.ą — „Grupa 
Marcina Południowa" — z siedzibą 
w Gracu.

Pogotowie zbrojne
Ciethesfc^acii

Korespondent praski „Timesa* do­
nosi, że władze czeskie nie zamie 
rzają znieść całkowicie zarządzeń 
mobilizacyjnych, wydanych krótko 
przed wyborami gminnymi. Bowiem 
luka, jaka powstanie po zwolnieniu 
w dniu dzisiejszym rezerwistów, po­
wołanych do wojska w połowie 
maja br., zostanie do 1 października 
br. zapełniona nowemi rezerwami, 
które pójdą do wojska wskutek 
w-proveadzenia trzychletaiej służby 
wojskowej.

Temsamem armia czeska będzie 
liCzebme tak wielka, jak w ciągu 
ostatnich czterech tygodni Oznacza 
to, że czeski sztab generalny prag­
nie, jakkolwiek w innej formie, utrzy­
mać pogotowie armii.

—o O o —

miejscowej ludności Przyjęcia te trw ały 
codziennie o d  godz. 2*ej w  nocy. Inspek 
cja w ojew ody w  chłopskim  przebran iu  
w yw ołała w ielką sensację w powiecie na 
terenie całego w ojew ództw a. N ie jest to  
pierwsza tego ro d za ju  inspekcja woje* 
w ody poleskiego

łw.

Niemcy na progu Fata strofy 
gospodarcze;

Z Berlina nadchodzą tu alarmu­
jące wiadomości o złym stanie zbio­
rów w Trzeciej Rzeszy i pogarsza­
jącej się stale sytuacji na rynku ży­
wnościowym. Rzesza niemiecka bę*- 
dzie musiała w tym roku importo­
wać podwójną ilość zboża i im ki z 
zagranicy.

Pewne organy prasy czechosło­
wackiej wyciągają stąd optymistycz­
ne prognozy na przyszłość, że — być 
może — katastrofalna sytuacja ży­

wnościowa i ekonomiczna zmusi 
Niemców* do zajęcia ustępliwszego 
stanowiska wobec Europy, co może 
się odbić lównież dodatnio i na sta- 
now-isku Niemców sudeckich w ro- 
kowaniaoh z rządem czechosłowac­
kim.*

Zdajt się, że są to tylko nad zieje 
optymistyczne, a chwilowe umiar­
kowanie henleinowców1 nie oznacza 
jeszcze bynajmniej ich gotowości do 
ustępstw.

ma

P o w ó d ź  w  R u m u n j i
BUKARESZT. Z okręgu Hune- 

dora donoszą, że przeszła tam 
groźna burz, w czasie której nastą­
piło oberwanie się chmury. Rzeka 
Muresz wystąpiła z brzegów. Wieś 
Herupel została przez masy wód 
doszczętnie zniszczona. Wody uno­
szą ciała nieżywych zwierząt oraz 
części domostw. Jedynie dzięki temu, 
że katastrofalne oberwanie się chmu 
ry nastąpiło w ciągu dnia zdołali 
mieszkańcy wsi ratować się uciecz­
ką w pobliskie góry.

Podobna katastroia chociaż mniej­
szych rozmiarów wydarzyła s>ę w 
Cozmeni. Wody i grad wyrządziły 
znaczne szkody w gospodarstw-ach 
rolnych. Całkowicie zniszczone zo­
stały sady i ogrody warzywne.

OD WYDAWNICTWA ! 
Prosimy o uregulowanie należności 

z tytułu zaległe] prenumeraty.
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WAŻNF NUMFRY 
TELEFONICZNE 
Sua2 ogni* wa 121 11 
Zegarynka 98 
Rocit. biuro siec. 113 00 
O n tr .  międrym 3/ 
informator telef. 137 06 
biuro napr. telef. 131)50 
Infurmator *ol 121-o8 
Centr. gazowni l5 i  05 
Centr, cieku. 150 7b 
Ceiitr. woci ciąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,
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Z T EA T R U  M  im. J . SŁ O W A C K IE G O

„C Y G A N E R IA " W  O PER ZE KRAKÓW * 
SKIEJ.

N a  zakończenie sezonu operow ego dLnc 
będzie  popularne i łub iane dzieło G. Puc. 
c>ni'ego „C yganeria", k tórego w ykonanie 
dzięki znakom itej obsadzie w szystkich par* 
tii solow ych stanie się praw dziw ą rew eh* 
oją. W partii M imi da  się słyszeć po raz 
p ierw szy w  Krakowie jed n a  z najznakomit* 
szych śpiew aczek, sopran liryczny opery  
m ediolańskiej W alen tyna C retzoin . Muset* 
rą oędzie artysta  k ró l. opery  w Bukareszcie 
N ya B adescu. W partii poety  R udolfa  wy* 

.stąpi św ietny ten o r bohaterski, D inu  Badcs* 
cu, zaliczający tę partię  do  swych popiso* 
w ych, m alarzem  M aroalim  będzie odznacza* 
jący się niezw ykłą ku ltu rą  śpiewaczą bary* 
ten Serban Tassian, m uzykiem  Schaunar* 
dem  bary ton  opery  w arszaw skiej E. PLui* 
sj;i, zaś filozofem  basista A. Zazanek. D ań  
szej obsady  dopełn ią  A . W olak , W . Gei* 
ger i i. W  w ykouaniu  b ierze udział C h. r  
Krak Tw a O perow ego i K rak. O rkiestra 
sym foniczna pod  kierunkiem  B. Wallek* 
W alew skiego. R eżyseruje J. Stępniow ski

W e w torek d ana  będzie  kom edia F. 
O rom m elyncka „Serce B albiny" w re i/se*  
rii W. R adulskiego

Plan przedstaw ień ' N iedz. 19. VI pop.d  
„Pan jow ialsk i" , wiecz „Skiz". Poniedz. 
*.0. VI. „C yganeria". W torek 21. V I. „Serce 
B albiny"

Dr LUSTRA krem „Uiłrasol naśw ie­
tlany promieniami ultrafioletowymi 
w skazany do codziennego użytku, 
przeciwdziała ujemnym wpływom  
atmosferycznym.

Repertuar kin
A DRI^i: „Motyl hiszpański" (Janefc" 

te Mac Donald) i „Obrońcy Rio 
Grandę".

A TLA N TIC : .„Zwyciężyły kobieiy" 
(Erancise Rosay i J. Murat) [ „Ma5 
ły czarodziej" (Booby Brean) 

A PO LLO . „Świat mówi o nas"' (M«*u 
rice Chevalier, June Knighl).

Kinoteatr Bagatela spowodu re* 
montu budynku rat czynny.
LOPP: Koniec pani Cheyney (Joan 

Crawford i Wi)’am Poweil). 
M UZEU M : „Książątko". 
PROMIEŃ": „Zbłądziłem" (Charles 

Boyei).
STELI A: „W ódz Czerwoi'osko*

rych“ i „Kid".
S7TU K A : „Ostrożnie z miłością". 
U C IE C H A : „Dama z portretu" 
W A N D A : „Dzień na wyścigach" 

(„Więzy mJości")

k a r ł i o
K raków , godz 8.00 P ły ty ; 1120 P ły ty ; 

14.00 P ły iy : 15 05 K rakow ski dzienn ik  spor 
tow y- 15.10 Lokalne w iadom ości gospodar* 
cze; 15.30 „Czy wiecie, że“... 17.00 K oncert 
solistów . 21 00 „W śród gorących przyjació ł 
Polski"; 22.00 Lokalne w iadom ości sporto* 
v.e; 22.05 P ły ty ; 22 20 „D zieje kom edii".

„Cyruiik Warszawski" 
w Krakowie

D o K rakow a z je iz ie  niebaw em  zespól 
arty stów  teatru  „C yrulik  W arszaw ski" k tó . 
ry wystaw i nigdzie niew idzianą jeszcze o* 
ryginalną rewię potityczno.satyryozną p. t.

J U Z
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czerwca I b*'-v t

C I Ą G N I E N I E  l ej  K U  SYS
Ca drugi los wygrywa

Zakup bezzwłocznie Twój .z :z^ liv  y los
w  K o le k t u r z e

BRACIA SAFIER
KRAKĆW , CYNEK GŁ. 6.

Zamówienia załatw ia się odwrotną porztą. Konto P  IC. O Nr. 41-4.40C*.

Krakowskie re„*rriarie
Tragikomiczna historia kilku 

krakowskich ulic
Blisko centrum , bo  tuż obok  dw orca to* 

w arow ego P. K. P. znajdu ją  się, nie, to in ie  
ulice, ale ściezKi pom iędzy dżunglam i do* 
mów  zw anych kamienicam i. Ścieżki te zo» 
wią się M urow ana Tow arow a i B ędzińska. 
Przez ścieżkę zw aną M urow aną k ieruje się 
cały ruch ko łow y do  m agazynów  PKP. 
przez co ścieżka ta  będąca kiedyś ulicą, 
przedstaw ia godny  po litow ania w ygląd. W

* Na  ulicy, w  domu, w  kinie, 
j j f  Myśli każdy o PINGWINIE, ‘j i

„O s W arszaw a .— R agatela". Zaznaczyć na* 
lczy że zespół ten  w ystępow ał przez k ró t 
ki czas ostatn io  w  K rakow ie w rewii „Jar* 
mark śmiechu" i spotkał się z szerokim a* 
plauzem  krakow skiej publiczności, która 
tłum nie spieszyła podziw iać grę tych sta** 
nych na całą Polskę ku ltuara lną  artystów  
o nazw iskach tej m iary co K rukow ski, La* 
w iński, G órska, B oruński, Rcngtcn i innych

C poretka „Orłów" w Krakowie
D o K rakow a niebaw em  pfcy jedzte  ze* 

spół operetki w ileńskiej, króry w ystaw i zna 
ną i pow szecnr.ie łub ianą operetkę „O rłów " 
Przepiękne m elodie, żywa treść i doskona* 
la gra  w ykonaw ców  skladaja się na  dobrą 
stronę tej operetki.

dnie deszczow e zw ały b ło ta  i kałuże — a 
w dn ie  słoneczne tum any py łu  tak  zaleca* 
n.ego d la  płuc. N o  a dwie ulice Towar*., 
w a i B ędzińska to M agistrat o nich ró w ­
nież zapom niał, chociaż nie, poniew aż ze* 
szk g o  roku  zacię to  na ow ych ulicach klaś* 
chodniki d la  pieszych. T o znaczy: zwiezio* 
no  m ateriał po łożono  kilka p ły t i robotn icy  
odeszli celem dokonan ia  w mieście ważnie i • 
szych zadań  (złośliw i tw ierdzą, że odeszli 
na bezrobocie z pow odu  b raku  pracy!, a 
pozostaw iony m ateria! chodnikow y poroz* 
bijały dzieci.

1 tak m inął rok, spoko jny  rok , ibo o to  
znow u coś przew róciło  się w aktach Magi* 
stratu . Przed k ilku  dniam i robo tn icy  Mag. 
stratu  ponow nie przyw ieźli na w spom niane 
ulice piasek i kraw ężniki i odjechali. Mie*

szkańcy ow ych ulic obaw iają się żeby nie 
na zawsze.

Sądzim y, że tym  razem spotka ich za*
w ód.

P O R A D N IA  Ś W IA D O M E G O  M A CiE* 
R Z Y N ST W A  w K rakow ie przy  ul. Duna* 
najew skiego 7 udziela porad  niezam ożnym  
kobietom  w spraw ie zapobieganiu ciąży o* 
raz leczenia bezpłodności. C zynna we wtor* 
ki i czw artki godz. 18 — 20, w p .ątk i gociz. 
10 —  12 .

P O R A D N IA  E U G E N IC Z N A  udziela 
la  porad  przedm ałżeńskich. C zynna w  loka* 
lu  przy  ul. D unajew skiego 7 w  sobo ty  godz. 
18 — 20.

P O R A D N IA  SE K S U O L O G IC Z N A
(K raków , D unajew skiego 7) udziela wszel* 
k ich w yjaśnień z zakresu życia płciowego, 
szczególnie w w ypadkach jego zaburzeń. 
C zynna d la  kob ie t w czw artki godz. 18 - 20, 
dla m ężczyzn w sobo ty  godz. 18 — 20.

P O R A D N IA  G R A F  JL O G IC Z N A  jK ra. 
ków, D unajew skiego 7) udziela na podsta* 
wie grafologicznej analizy  pism a p o rad  
w różnych spiaw ach życiow ych, jak  d o b ó r 
małżeński, w ybór zaw odu itp  C zynna w 
seb o ty  godz. 18 — 20.

Wypadek na „Wiankach*
Wawrzyniec Zolia lat 23 rohotni* 

ca zamieszkała ul. Krowoderska 27 
v  czasie odbywania sio tradycyjnych

iankow“ na Wiśle została raniona 
w czoło odłamkiem rakiety dozna ,ąc 
rany szarpanej.

Pogotowie Ratunkowe przewiozło 
ią do szpitala sw. Łazarza.

Z  teatru

„JEJ SYN"
T eatr m. im , J  Słow ackiego. „Jej svn‘‘. 

Sztuka w czterech aktach W alen tyny  Alek* 
sandrow icz. Reżyseria T. Karbowbkiego. De* 
kuracje K. G ajew skiego.

Treść i  atm osfera tej sztuki p rzyw odzą 
na myśł ow e starośw ieckie pow ieści z nie* 
codziennym  a przecież banalnym  m otywem 
„zam ienionych dzieci". Zw ykle historie ta* 
kie działy się w  zapadłych  dw orach wiej* 
kich, spraw czynią d ram atu  byw ała często 

stara  cyganka. W  „ztuce p  A leksandrow icz 
w 'dzim y dwOr w w ydaniu  hardzi* j nowo* 
czesnym, z telefonem  i sam ochodem . Gdy* 
by chodziło  o  p roblem  ty lko  psychologicz* 
ny, rzecz m ogłaby, bez żadnej istotne* ri i* 
nlcy, rozgryw ać 6ię w środow isku wiejskim ; 
w klinikach położniczych zdarzają  się tal-ic 
w ypadki, ty le  ty lko , że u jaw nienie ich He* 
dykolw iek jest praw ie niem ożliwe a o  po* 
myślenia. A le au torka nie poprzestała na 
konflikcie czysto psychologicznym ; zapra* 
gnęła pogłębić cw ój u tw ór zapom ocą pew-- 
nych akcentów „ocjalnych — i to , powiedz* 
m y odrazu , n iezupełn ie się udało .

C h łopka, służąca za niańkę we dw oi ze, 
. u rodziła  dziecko. C hłopiec by ł w ątły, gro* 
ziła m u w czesna dziecięca śmierć, laka ko* 
le jno  zab ierała w szystkich jego m ałych po , 
przedruków  w rodzinie. M atka, aby ratow ać 
cnoc to  oatatnie dziecko, zam ienia je x  u* 
rodzonym  rów nocześnie innym  niemowlę* 
ciem: synem  dziedziczki. O baj chłopcy cho* 
w aja się we dw orze jako  p rzyrodn i bracia. 
Z  chłopskiego dziecka w yrasta bu jny , oka* 
zały  „panicz", świadomy w szystkich w.ilo* 
rów  „urodzenia*', dziedzictw a krwi i „rasy". 
A utentyczna zaś la to rośl „pańska" rozw ija 
się w poczciwego prostaka z całego „spad* 
ku "  rodow ego zachow ując jedynie — w adę 
serca. W  m om encie tragicznego w ypadku 
stara ch łopka w yznaje dzidziczcc straszną 
tajem nicę. K onflik t uczuć m acierzyńskich na 
tle nagłego przesunięcia Ich objektn  przed* 
stawiła au to rka  bardzo  trafnie, D towadząc 
d o  jedynie m ożliwego i praw dziw ego p jy , 
chologicznie rozw iązania: „glos k rw i" oka» 
żuje się w iezią zgoła zaw odną, przegry wa 
w pojedy nku z  realniejszą o wiele potęgą 
naw arstw ień uczudow oeprzeżycicw ych, Sta

rej pan i nie udaje  się przenieść miłości ma* 
cierzyńskiej i  .^m niem anego  n a  rzeczywls* 
tego »yna; p o  chybionej prób ie  naw iązania 
kon tak tu  psychicznego z „tym  drugim " o d ­
praw ia go z tragicznym  poczuciem  jego z  u* 
pełnej, nieprzełam anej obcości. a „teza*
sztuki zasługuje na p o d k r śłenie dziś szcac* 
gólnie, w epo *  rozpanoszonego głupstw a 
„rasistow skiego".

Pow ażne natom iast zastrzeżenia w yw ołu. 
je — jak  wsp im niałem  w yżej — dość po* 
w ierzchow na 1 nieprzem yślana p róba  so* 
ojalnej akcentacjł konflik tu . T o , co słyszy* 
my w sztuce p. A leksandrow icz o  chłopie 
i chlopskoścl, jest nieste‘y zby t głośnym  i 
z b y t  w ątpliw ej jakości m yślowej rezoner* 
stwem. Zresztą — cóż tu  ow ijać w  baw ełuę: 
r a  n iefo rtunny  uznać należy sam pom ysł 
w yprow adzania z sytuacji bądź  co b ądź  wy* 
jątkow ej i rzadkiej — jakichkolw iek gene* 
ralizujących sadów  o psychologii całych 
w arstw  i klas spo łecznych , W  danym  wy; 
padku  p ró b a  b y ła  szczególnie ryzykow na, 
w rezultacie bow iem  pogm atw ała się niepo* 
trzebnle i n ieprzekonyw ująco w ew nętrzna 
zw artość p o s ia d  Staszka.

F ak tura  teatralna p. Ale! sa n d ro  wicz 
św iadczy o niew ątpliw ym  u  m łodej au tork i 
„poczuciu sceny", ale w  »amej sztuce jest 
jeszcze sporo  n ieporadności technicznych,

spo ro  miejsc „pustych", drażniących luk  w 
akcji i w  dialogu . N iem niej, jak  na (zdaje 
się j deb iu t, „Jej syn" u jaw nił wcale ob'c* 
cujące możliw ości dram aturgiczne p Alokc 
■androwicz.

W j konanie nie z t  w szystkim  zadowala* 
jące. P. K orecka w  ro li matki nie przekra* 
czała granic ru ty n y  i popraw ności, choć 
m iała w akcie czw artym  kilka ciekawszych 
m om entów . B ladej i konw encjonalnej poaa 
tzci Izy  niewiele — poza osobistym wdzię* 
kiem — m ogła dać p. Paw łow ska. N atom iast 
p. .Burnatowicz m iał tym  razem  sw ój d o b ry  
dzień, zbierając w  akcie trzecim  huczne a 
zasłużone zupełnie ok lask i; jego Staszek 
zniew alał w idzów  siłą i pasją szczerego prze 
życia. P . C zajkow ski dobrze postaw ił ro lę  
d ib rodusznego  chłopca, nieśw iadom ego sw o 
jej „krwi" i sw ych upraw nień . P . Janików* 
eldej w  ro li ponure j „m ani" w y tkną.1 n a ' -•* 
ży nieszczególną dykcję w  ważnej d la  zo« 
rientow ania w idza scenie w yznania talem* 
nicy zam ienionych dzieci. G roteskow ego 
chłopka*chytrusa w yborn ie  zagra! p . Opa* 
liński. P p . B ielską W roński, K ierzaow a i 
Jaw orska dopełni!' reszty ob iad y .

Publiczność ow acyjnie w yw oływ ała a u* 
,torke.
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Artyści mówię.*.
Rozpoczynamy dziś szeres wywiadów z przedstawicielami liteiaiury 

i sztuki Chcemy, by przemówili do nas bezpośrednio i poinformowali 
nas zarówno o swych pracach i zamierzeniach, jak i o trudnościach, z 
jakimi walczą oraz o swym stosunku do życia i s/.tuki. Będziemy się 
starąli uzyskać tu glosy jakna|bardziej różnorodne jak pod względem 
dziedziny i kierunku twórczości, tak też i wieku czy zasług. Mamy na­
dzieję, że z rozmów tych wyłonią się przed nami najważniejsze zagad 
nienia współczesne j literatury i sztuki polsk ej oraz obiazy warunków 
bytu  i tworzenia naszych artystów

tedeusz peiper
Jest uważany za .ojca awangardy" Jego  tw ór-zołć poe'ycka 

1 teoretyczno -  estetyczna jest ogólnie znana i w iąż jeszczt stanowi 
przedm iot sporów, rozsirzasfń I pclem lk. Z pc niższej rozmowy dowie 
się czytelnik, ja tą w agę p *yw! zujc Peiper do swy h zamiarów powieś 
cloplsnrsMch, których reolizicj; zaczął dziwną oryginalną pow.cśti,: 
.M a lat 22".

R ozm ow a nasza z  Tadeuszem  Peiperem  
p row adzona jest w  kaw iarni. D la  ściślejsze* 
go oddan ia  jej nastro ju  trzeba dodać, że 
jest wciąż przeryw ana w ypadam i naszego 
rozm ów cy na  m iasto, podejm ow anym i dla 
załatw iania gnębiących go spraw . T o  też 
zarzekam y w spólnie na „ciężkie czasy" i * 
trudem  utrzymujemy w ątek pogaw ędki.

— A  więc n ad  czym pracu je  pan  obec« 
n ie?

— W łaściw ie to  p rzede w szystkim  nad  
w ydobyciem  się z m atni w k tó rą  mnie uwi-- 
I ł a ł  adw okat, prow adzący moje spraw y 
spadkow e, a m c dość starannie dbający  o 
sw ego klienta. A  więc pracuję właściwie nad 
życiem nie nad  literaturą.

— A  uad czym zam ierza pan  pracow ać 
po  upo ran iu  się z  tym i przykrym i sprawa* 
m i?

— Przede wszystkim  pragnąłbym  przy* 
gotow ać d o  d ru k u  zb iór m oich artykułów  
o poezji. M a to  być przyczynek dość waż* 
n y  do  zagadnień, jakie  w yłan ia  ze s i e l r : 
poezja  aw angardow a w  jej form ie obecnej.

Potem  wezmę się Jo  w ykończenia książ* 
ki o K olum bie, przeznaczonej d la  młodzie* 
iy  Rzecz ta  prócz k ilku  rozdziałów  jesi ju r 
n  p isana W  tym  sam ym stadium  w ykoń­
czenia znajdu je  się dalszy ciąg pow ieści tno* 
jej p. t. „Ma la t 22“. T y lko  fakt, że m at: ia 
kom plikacji życiow ych, w  jakiej obecnie się 
znajdu ję , nie zostaw ia mi ani jednego ctnia 
d la p racy literackiej, spraw ia, że nie mo<*ę 
w ykończyć tej pow ieści, k tó ra  tak  bardzo  
leży mi na  sercu. T en tom  pow ieści roz* 
gryw a się w czasie w ielkiej wojii świato* 
wej, a  miejscem jego akcji jest częściowo 
F rancja, częściowo H iszpania. N apew no za­
interesow ała b y  ona  czytelnika polskiega 
także ze w zględu na  chwilę, jaka obecnie 
przeżyw am y coż k iedy źli ludzie, złodzieje 
m ojego czasu i m ojej energii psychicznej, 
uniem ożliw iają mi pracę nad  dziełem , k tóre  
miało być najw yższym  w zniesieniem  m ojej 
tw órczości.

— A  tak  się p rzedstaw ia strona  w yda w* 
picza pańskich  książek?

— N ależę d o  autorów , d la  k tó rych  kw e­
stia ta  w cale nie jest łatw ą d o  rozw iązania 
F„kt, że nie należę an i do  żadnego stron* 
nictw a politycznego, a  naw et nie solW ary. 
żuję się całkow icie z żadną g rupą polity* 
czną, że w każdym  m om encie życia pols* 
k iego siaraui się zajać stanow isko, jakie 
dyk tu je  m i m oje sum ienie, m oje uczucie i 
moje zapatrzenie w  przyszłość — sprawia, 
żc nie m am  też za sobą żadnego określo* 
nego kręgu czytelników  i każdą  m oją ksiaż* 
ką m uszę na now o zdobyw ać sobie posłuch.

T o  też każda  m oja książka początkow o 
rozchouzj się źle, a  dopiero  p o  latach w 
miarę, jak  bieg rzeczy ukazuje w artość jej 
praw d, zyskuje coraz więcej zwolcniukćw.. 
czytelników  i nabyw ców . Taki życiorys

książki nie bardzo  konw eniuje w ydawcy, 
k tó ry  myśli o  książce jako  o  tow arze i  k tó ­
rem u głów nie zależy na  szybkim  obrocie, 
a  więc na szykkim  w yciągnięciu zysków  z 
w łożonych w  w ydanie książki pieniędzy. 
D latego to  dochudy , jakie przynoszą mi ino 
je książki nie pozostają  w  żadnym  stosun­
ku do  ich w artości. T o co z nich  miałem 
stanow czo me w ystarczało  na najskrom niej 
sze naw et u trz /m an ie . G d y b y  nic inne iró* 
d la  d o chodu  m usiałbvm  b y ł rozg lądnąć 3ię 
za p rzytu łk iem . Z resztą nie w ielu pisarzy 
j nlskich żyje ze sw ych książek. M am  wra« 
żenie, łe  się nie pom ylę, gdy  powiem że 
ściśle b io rąc  z książek swycb żyje m oże 
ty lko  O ssendow ski. Poczytni naw er pisarze 
polscy zm uszeni są rozglądnąć się za po* 
scaam i, k tó reby  ratow ały icb budżety . Ted* 
ni pracu ją  jako  nauczyciele, inni szi kaią 
innych urzędów , inni wreszcie tonu ją  się 
p c  redakcjach lu b  starają się utrzym yw ać 
jekr.ajbliższy k on tak t z dziennikam i. Je„t *to 
sytuacja sm utna, bc ham uje sw obodę twór* 
rzą i obniża lo ty . Jestem  wielbicielem, pra* 
s.y, jestem  w ielbicielem  dziennika iaku twe* 
m  cyw ilizacji, san  spędzam  n ad  dziennika* 
mi sporo  czasu, a jednak  -widzę trudności, 
jakie musi n*po*ykac w każdej niema! re* 
d.ikcji p ’sarz, k tórego stanow isko zaakcen­
tow ane jest w łasnym i im peratywam i.

— A  czy sądzi pan, że w ielu jest pisa* 
rry , dla k tó rych  te im peratyw y odgryw ają 
tak  waźn j ro lę?

— Uważani że ro h k a  literatu ra  b rana  
syntetycznie w ykazuje u  pisarzy w ielkie 
przyw iązanie do  idei i to  niezależnie od  
tego, na jakim terenie ideologicznym  pisa* 
r ;e  żyją. N ieliczne w yjątk i nie pow inny  
pi zeslaniać rzeczyw istego stanu  rzeczy. W o; 
góle jeśli chodzi o  treść pisarze nasi oka* 
żują bardzo  wiele troskliw ości. Inaczej jf-st 
z  form ą. Z a wiele b y ło b y  jednak  o tym  do  
pow iedzenia. O dłóżm y to na  k iedy indziej.

Już się ukazała książka

Z y i m u n t a  IW ^ a h n r f s  i . e g o  p ra ł .  U. 3 .  
Totalizm czy Kultura
Iśakładem Krakowskiej Spółdzielni 

Wydawniczej „Czytelnik”
Cena 1 z ł .

Na p a p ie rze  b ezd rzew n ym  1.50
Zamówienia kierować pod adresem: 

M ogilska 11 m . 19
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Czytajcie „ albo-albo“
p w u tyg o d n ik  lite ra cko -sp o łe czn y  1

Pisarze hiszpańscy na 
emigracji w  Paryżu

W ojna  dom ow  ygiuua a  H iszpanii 
w ielu sław nych pisarzy, k tó rzy  znaleźli w  
P .ry ż u  schronienie d la  znękanych umysłów 
i spokój d la  pracy. Zobaczm y, jak  żyją 
n iek tó rzy  z tych  w ygnańców.

Azorin
Jedenasta  rano . W  poczekalni m etro A* 

zo rir siedzi n ieruchom o na  d ługiej tawie. 
■Mijają pociągi, pod różn i w siadają i w ysia­
d a ją ; ale A zorin  się nie rusza; lubi patrzeć 
n a  św iada, biegnące w  gi..b tunelu . T c  mn 
przypom ina M adryt i A zorin  troskliw ie pic* 
lęgnuje to  w spom nienie.

Poza tym  A zorin  często p rzechadza się 
po  P aryżu , pozorn ie  bez celu, W  ten  spo* 
sób  w  m łodości b łądził on  po  swej ojcze* 
stej H iszpanii zatrzym ując się n a  każdym  
rogu , pieszcząc oczym a każdy  w idok. Z  
tych w ędrów ek zrodziły  się arcydzieła: 
„Los pueb ios", „C astilla", „A nton io  A  ,o= 
rin“ .

Te obecne rpacery  pow oła ły  do  życia 
jego „O ld  Spain". W spom nienie o  Hisz*

m m w  fflm m m n u m

JULIUSZ W IT

Chorągiew
podejdźmy bliżej

jo  ki widok otwiera marcowe niebo 
plac pieśni rumieńcem głęboko we­

zbrany
tłum  w tłokach drgającej p.esnl

rósł prosto protest ramion i dłoni
dym

czy trzeba wam jaśniej wyłożyć w
zdaniu

prawo wolnej pracy
wolne prawo czarnego człowieka
to zdanie świeżą zielenią powiewa

inat zej na to czekasz

marzec podpływa w górę rozwiniętym
sztandarem  

niebo śmiało podnosi ulic południe 
w sztywną chmurę ctśwęią pięść

mundury błękitne mundury 
w  lustrach mundurów ostry blask

słońca
salwa i dym zdziwione kwiaty roztula

0 pierś nam przeszywa i mózg nam
drąży

ogniowa rotunda ra ącego pożaru 
baszta słodkiego bólu

nie potrafię
z  tej sekundy jak  z lufy wytrysło krew
1 kwiaty gorąco rozlała na bruku

rudą plamą
czującą plamą płonące goździki

wysoko podnieśmy ludzką chorągiew 
bruk miasta różowy wiosną wilgotny

bruk
z  pobitym przez marzec robotnikiem 

(z tomu „Wam”)

panii jest wciąż żywe i głębokie. W  ciche 
w ieczory krystaliczne tony  dzw onów  koó  
cielnych p rzypom inają  m u m ałą rodz inną  
w ioskę A z o ń u  jest tak  zgnębiony  w ojną  
h iszpańską, że zaprzysiągł... n ie w łożyć no* 
w ego ubran ia , zanim  w ojczyźnie nie wró* 
ci jyokój.

Moranon

Recenzja o poezji Wita pióra H. W ielowiej- 

sklej z powodu braku miejsca ukaż* się w 

następną niedzielę.

Łagodny przyciszony glos dyk tu je  przy' 
akom paniam encie m aszyny do  pisania. We* 
soki, barczysty  Człowiek o  rysach i c e r o  
A rab a  w olno  chodzi po  poko ju . C o  pe* 
v ien  czas o dk łada  kartk i i zam yśla się. S > «  
chać ty lko  rów nom ierny stul- m aszyny.

— W ystarczy n a  dzisiaj.

O d m aszyny p odnosi się kobieta , i  o b a  
je zam ieniają ledw ie dostrzegam y uśm iech. 
O d  w ietu la t, od  chw ili, k iedy  oboje jt .r*  
cze b a rd zo  m łodzi, złączyli sw oje ży* 
cte, ta  scena pow tarza się codziennie. A te 
d ro b n e  sceny złoży ły  się n a  wielkie dzieła, 
k tó re  uczyniły  imię G regorio  M aran on  łla* 
w ne na  cały św iat: dzieła naukow e, dzieta 
h istoryczne, dziera literackie. ...Od p rogu  
p oko ju  słychać łagodnw przyc-szony głos, 
k ió ry  dyktuje...

Perez de Ayala
Pere_ de A yala m ieszka w  pob liżu  aląt 

M alesherbes, N a  drzw iach tego dom u moi* 
nc b y  w ywiesić kartkę:

„N a  w szystkich p iętrach m ów i się po  
h iszpańsku".

N a  pierw -zym  m ieszka d o k tó r T eotilo  
H e rn a n io , n a  drugirr P erez de  A y a la ; na  
rzecim architekt Z uazo, na  czw artym  inzy* 

r.ier T o « » s.

Perez de A yalo  w ychodzi rzad k o ; naj­
wyżej żeby  kupić  w  księgarni jakąś książ* 
kę lub  starą  mapę P cpann,

Perez de  A yala lu b i rozm aw iać, dysku* 
tow ać, po snawać otaczając ■ go życie. Jest 
zawsze otoczony przyjaciółm i. O d  czasu do  
czasu zn ika jedzie do  L ondynu , g d zu  do  
r  1936 b y ł hiszpańskim  am basadorem , by  
spotkać starych znajom ych i p rzyjació ł. l'i* 
sze w  m om entach skradzionych życiu to* 
w arzyskiem u, gdy  zbliża się term in wyzna* 
czony um ow ą z w ydaw cą.

Perez de A y ala  nie lu b i się zdradzać ze 
swymi tw órczym i zam iaram i. C zasem  rob i 
jednak  w yjątek :

— Piszę stale a rtyku ły  do  prasy  amery* 
kańskiej i  m yślę o  przetłum aczeniu „Zycie 
A ttyka" K ornelia N eposa. Posiać A ttvka  
in teresuje mnie ogrom nie i  chcę zazr-.jo* 
mić z n ią  szerszy ogół. T o b y ła  postać w.el 
kiego intelektualisty .

Jose Ostega 
y Gasset

Pierw szy, jedyny  w ielki um ysł filozoH* 
czny H iszpanii. 38/ w igilię w ydania w  Pa* 
ryżu  swej ksążki: „La R evolte des m assrs", 
w yjechał do  H oland ii. Tam , być może, 
chciał ją  u jrzeć na  w ystaw ach księgarskich.

P o  pow rocie — choć z w itryn dzieło  to  
zaczęło ju ż  znikać — długo  jeszcze kom -n* 
tow ano jego przedm ow ę do  w ydania  frari* 
cuskiego. G riega ukochał długie rozm ow y 
z posągam i. W ydaje  się, że jego starzy przy 
jaciele, D es-artes, T urgo t, B ossuet, wiele 
r? eczy ciekaw ych m ają m u do  powicuzc* 
jiia. C zy zdecyduje się je  kiedy* opubli* 
kow ać? D ziś zachow uje m ilczenie. K ocha 
w ędrów ki ze swego dom u dc, pałacu  Luk* 
sem burskiego, w ędrów ki, k tó re  pozw alają 
m u pogrążyć się w  rozm yślaniach nad is* 
to łą  bytu .

Z  francusk iego  przełożyła  M. Ź
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„ S P O Ł E M "
Związek Spółdzielni Spożywców Rz. P.

Oddział w Krakowie
.Społem" jest jednym z najwięk­

szych i najpopularniejszych y\ Pol­
sce Związków spółdzielczych. Dane 
za ubiegły rok istnienia wykazują 
«iużyr przyrost Spółdzielni związko­
wych oraz ciągłe powstawanie no­
wych Spółdzielni niezwiązkowych 
W  porównaniu z r. 1936 li zba 
Spółdzielni związkowych, w samym 
tylko oddziale krakowskim, wzrosła 
z 63 ao 104, zaś mezw.a.zkowych 
z 46 do 101. Co najciekawsze, to 
inicjatywa zakładania nowych pla­
cówek idz,e z terenu; dowodzi to 
słabości tych wszystkich czynników, 
które próbują powstrzymać ruch 
spółdzielczy

Ruch założycielski przejawił się 
najżywiej w powiatach* rzrszow 
skim, łańcuckim, przeworskim, kol- 
buszowskim i sąsiednich.

Obroty krakowskiego Oddziału w 
roku ubiegłym znacznie wzrosły. 
Z 2,167 512 do 2,610.521. Szczegól­
nie wzrósł obrót składowy na sku­
tek otwarcia Składów w Krośnie 
i Rzeszowie, co zarazem zwiększyło 
sprzedaż bezpośrednią.

Daje się zauważyć stały wzrost 
zakupów członkowskich, co zapew­
nia trwałe podstawy dla dalszego 
rozwoju Oddziału oraz pozwoli u- 
mezależmć się od dostaw dla ióż- 
nych instytucji, z którymi obrot 
jeszcze w roku 1934 naprzykład 
rynosił 30*/* ogólnego obrotu.

Zestawienie sprzedaży poszcze­
gólnych w-ażniejszych artykułów 
wykazuje uzyskanie największego 
sukcesu przy sprzedaży węgla, śle 
dzi, herbaty, cementu oraz nawo­
zów sztucznych i nafty-

Sprzedaź artykułów produkcji z 
mąrka .Społem " stale wzrasta, 
głównie na terenach nowych I na­
wet tam, gdzie marka .Społem* nie 
jest znana, towar ten wspiera iune 
marki fabryczne : zdobywa klienta 
jakością produktów.

Mimo jednak tego poważnego 
wzrostu procentowego sprzedaży 
artykułów .Społem*, Związek nie 
osiągnął jeszcze tej wysokości o- 
brotów, jaką na swym tereme o- 
siągnąć może. Przede wszystkim 
wyroby Włocławka mogą w wielu 
wypadkach zupełnie zastąpić arty­
kuły z fabryk prywatnych, ale to 
zalezy w dużej mierze od akty w- 
ności personelu sklepowego. Puza 
tym Zaiządy nie powinny prowa­
dzić niewłaściwej polityki wysokich 
cen na artykuły pozakoukurencyj- 
ne jak powidła i marmelada, lecz 
artykułem tanim i dobrym, którego 
nie można dosrac w sklepie pry­
watnym zdobywać sobie kupujących.

Na plus należy natomiast zapisać 
niskie ceny na kosmetyk , a specjał-

Frekwencja pociągów 
popularnych

W arszawa (Kabel), Wszystkie dy­
rekcje kolei państwewych zorganizo­
wały łącznie w ciągu ub'egłego 
miesiąca 189 pociągow tzw. popu­
larnych, dzięki czemu przewieziono 
na różnego rodzaju zjazdy i uro­
czystości masowe przeszło 106,000 
osób. Nadmienić warto, że w maju 
roku ubiegłego uruchomiono tylko 
156 pociągów popularnych przy 
frekwencji 93.0u0 osób.

me aa oastę do zębów, co pozwo­
liło w tej dziedzinie zdobyć rynek.

Jedną z najtrudniejszych prze­
szkód Związku .Społem" jest ku­
powanie przez Spółdzielnie i sprze­
dawanie na kredyt. W now opow- 
stających Spółdzielniach i składni­
cach kredyt jest już całkowicie wy 
eliminowany, stare jednak przyczy­
niają jeszcze pod tym względem 
dużo kłopotu.

Poważnym osiągnięciem Związku 
jest znaczny spadek zadłużenia. W  
ciągu roku ubiegłego zmr ejszył się 
on z 127.681 do 64.253.

Rentowność Oddziału przedsta­
wia się w sposób następujący: 

Nadwyżka brutto: 
w r. 1936: 72111 (3.32°/,) 
w r. 1937: 191, 33 (3,88 7.)
Koszty handlowe: 
w r. 1936: 69.959 (3.23"/,) 
w r. 193/ 96.266 (3,65 /d  
Nadwyżka n e t to : 
w r 1936: 1.621 
w r. 1937: 5.023.
Na znaczny wzrost kosztów ban-

Trochę o
Jeśli prasę m ożna nazw ać potęgą, to  re» 

klam a chyba mniej zasługuje n a  to  ok re , 
śleme. A  cóz dopiero , gdy  te  dw ie ,potę» 
g i“ łączą się, b y  przez t, zw . „niezależną 
opinię" dyktow ać masie czytelniczej, co i 
jak  ma ona m yśleć? Przecież propaganda 
prasow a to  nic innego, jak  reklam ow anie 
pew nych idei, system ów  politycznych.

W olność p ra sy ?  JVVało istnieje pism na* 
praw dę niezależnych, nic też dziw nego, że 
k toś pow iedział, iż  „w olność p rasy  ozna* 
cza w olność sprzedaw ania się“. — Sprzeda* 
ją  się więc pism a i pisem ka miesięczniki 

tygodnik i, cienkie i  grube pow ażne i b ru  
kow e. K to je  k u p u je?  W ystarczy chyiba ot* 
w orzyć parę  naszych, rodzinnych  chociaż* 
by pism „naiodow ych", by  odpow iedzieć 
na to  pytanie. W brew  polskiej racji stanu, 
w brew  rzeKomo czczonej przez n ich  etyce 
katolickiej, w brew  najprym ityw niejszym  za 
sadom  słuszność* i w ychw ala s i- nowocze* 
sce  barbarzyństw o, niosące ze sobą gw ałt, 
ciem notę, śmiereć.

U k ry tą  reklam ą tru d n o  dow ieść czarno 
na  b iałęm , chociaż wszyscy o m ej w iedzą, 
chociaż w ystępuje ona  zupełnie w yraźnie. 
C o innego, gdy  reklam a o tw arta stosuje 
m etody, k tó re  nazw ać m ożna dziw nym i. 
Myślę o  reklam ie lo terii państw ow ej.

W m aw ia się więc za pom ocą szeroko 
zakrojonej kam panii prasow ej w  czytelni* 
ków, że przyszłość ma niebezpieczną, że 
nędza czeka jego  rodzinę, jeśli... n ie kup i 
losu loterii. W tedy  w szystko natu ra ln ie  ud* 
mieni się.

dlowvch 'vn|i-_^o urocnomienie 
Składnicy w R/.eszowie, oraz w o 
góle nroo-ad/en e skla lnic, a szcze­
gólnie prowadzenie buchalterii ct n 
tralnrj pr-ez Kraków. Po odliczeniu 
kosztów własnych składnic, bez 
kosztów jakie Oddział ponosi na 
składnice za prowadzenie buchalre- 
rii, wynoszą zl 6 i 536, co stanowi 
3, .° 0 w' stosunku d > oblotu,

0  żywotności i rozwoju Oddziału 
Krakowskiego Związku Społem" 
wskazuje najlepiej w y konanie planu 
trzechletniego :

1 tak np. projektowano: 
Spółdzielni — 153 
składnice 2 
osiągnięto; 
spółdzielni — 221 
składnic — 3.
Poza tvm projektowano: 
obrót — 2 30i) 000 
redukcję zadłużeń — 7 500 
osiągnięto: 
obrót — 2.610 000 
redukcję zadłużeń — 43000.

reklamie
M etody te przypom inają  rozpowszecu* 

m oną w swoim czasie reklam ę innego pań* 
stwuw ego przedsiębiorstw a — fabryk i ro* 
w erów . U glądaliśm y mianowicie motocykli* 
stę, zaw ieszonego na drzew ie nad strzałka* 
nym  m otorem , przyczym  napis głosił — 
„row erem  w olniej, aie pew niej".

P o d o b n a  rek lanu  w dob ie  m o to ry z t.ji l  
P odobne m etody w  epoce k u ltu  p racy : wy* 
tm a ło ś c il

H ierarchia w artości musi być zachow a. 
n«. N ie w olno  wm awiać ludziom  apatii 
byleby kupow ali losy.

A lb o  też form ą tej reklam y. Pod  naj* 
bardziej niew innym , obojętnym  tytułem , na 
m iejscu, przeznaczonym  d la  zgoła innych 
rzeczy czyha na  czytelnika w iadom ość lc»* 
te iy jua . Z nam  osobiście dużo  ludzi, k tó ­
rzy  stopniow o przyzw yczaili się zag ląda: 
do  zakończenia każdego artyku łu , gdyż pn 
prostu  nie chcą więcej dać się nabrać.

„D iab ina  szczęścia" „Fałszywa w iadro 
m ość" i dziesiątki, setki innych ty tu łów  nio 
gą kryć i  k ry ją  w sobie reklam ę loterii.

A  lu d z ie?  C óż m ają rob ić  — czytaja i 
lecą po  los> Mor.e tak  p ięknie zachw alane 
szczęście .-zeczywiśde d o  nich się uśmiech* 
n ie?

W ydaje się nam  jednak, że charakter 
tych  artykułów , film ów  i sloganów  rel 'a> 
m ow ych może i pow ii.ien być inny . C ho . 
ciażby ze w zględu na... „naw inoą" m łndi 'e t, 
k tó ra  wierzy, że m ożna rów nież i pracą 
czegoś dokonać. (m ir )

Melegains gorzelnie
twórz ne dla zdobycia 

nagrody
Jak tylko chodzi o zdobycie forsy 

to ludziom nigdy me braknie po­
mysłów jak ją zdobyć.

Obrazem takich spryciarskich po 
myslów jest proces, który się roz­
począł przed sądem okręgowym 
w Snsno«cu. Na ław le oskarżony cn 
zasiadł przewódca spryciarzy Bro- 
n sław Marc sz z Kidowa w pow. 
olkuskim razem z kilku innymi 
osobnikami.

Akt oskar enia zarzuca im że po 
we|.ściu w źyc.e zarządzenia mini­
sterstwa skarbu o wypłacaniu pre­
mii za wykrycie tajnych gorzelni 
wspólnie pod przewodnictwem Bro­
nisława Marcisza instalowali na te- 
re i- pouiitpw  bę l/ińskiego, olkus­
kiego i zawierciańskiego potaiemne 
prymitywne gorzelnie o których 
donosili władzom skarbowym uzy s- 
ktijac w ten sposób nagrody.

Of arą bezczelnych pro w okato> ów 
padło kilku naiwnych rolników, któ­
rzy ndpokutoń ali za to w wię/.iemu. 
Po zatem akt oskarżenia obejmuje 
kilku lunkcjonarius/ćw brygady och- 
r my skarbowej w Częstochowie, 
kiorzym sie zarzuca fałszowanie 
dowodów w prawach skarbowych 
w y t o c z o n y c h  "f arom prow okatorow.

Proces potrwa przypuszczalnie 
około 10 dni Budzi on ogromne za­
interesowanie, ten. bard ziej że pro­
cesy te^o typu nakżą do rzadkości. 
Przewodniczy sędzia okręgowy Mi- 
chaBki.

Doxorc$> więzienny 
ukryfeeł bandytę

D >znrev więzienni niezawsze są 
ludźmi złymi — me ubiącYmi zło- 
d/ieji, ściślej swjnh miłych lokato- 
ró\ .. D o  takich d o b r y c ń  dozorców' 
n a l e ż a ł  Franc szek Cirmich dozorca 
więzienia w Ltibaitowie który o d  
dłu /s/ego  czasu ukrywał u siebie 
w komórce poszukiwanego prz tz  
policję groźnego bandytę zabójtę 
stars.ego p r z e d o w  | j|<a \Vi dnickiego, 
Józefa Rusina. C y pohcia odkryła 
komóikę bandę ta usiłnw ał .strzelać* 
wobec czego policja była zmuszona 
uż\ r bron) Podczas stizelaniny 
bandyta (zost. ł zastr elony. Doi ry 
i ltośiiw y dozorca więzienia razem 
ze swoją żoną stall się już nie do­
zorcami lecz. więźniami.

niw. EotfsmiGfij ĉc kursy
WIEDZA

w Krakowie uk. P ierackiego 14
przyjmują wpisy na nowy rok 

s z k o In y 1938 39.
K ursy przygotow ują na  lekcjach zbioro* 

w ych w K rakow ie, o raz  w  drodze kores* 
pondencji, zapom ocą zupełnie now o opia* 
cow anych skryptów , programów i miesięcz* 
nych tem atów  d o :
U  egzam inu dojrzałośc i gim nazjum  starego 

typu  (osta tn i rok  przygotow ania),
?) egzam inu ukończenia gim nazjum  ogólno* 

kształcącego,
5) z .ad resu  1. i  II . k lasy  gimn now ego 

ustro ju ,
4) egzam inu z 7*miu k las szkoły  pow szech 

nej.
U w a g a :  U czniow ie kursów  korespon* 

dencyjnych o trzym ują co miesiąc oprócz 
całkow itego materiaii? naukow ego, tematy 
s osciu g łów nych przedm iotów  do  oprsco* 
wania. N ad to  obow iązkow e egzam iny ba* 
dają  3 r a r j  w  ciągu roku szkolnego po* 
stępy uczniów .

W ykłada ją  ty lko  w ybitne siłj fachowe.

Policja aresztowała „wywiadowców  
służby śledczej1

Zdarzają się tacy ludzie, którym 
nagle wpada pomysł do głowy, żeby 
się stać władzą. Taki a nie inny po* 
mysi wpadł właśnie Plombonie i A n­
toniemu Kij serowi ze Starogrcdu. 
Podeszli oni na dworcu kopiowym 
do Ignacego Pokrzywdzińskiego z 
Czerska i przedstawili się jako fu.uk* 
cjonariusze służby śledczei wzywając 
odstraszonego  Pokrzywdzińskiego 
do udania sie z  mmi na posterunek 
w celu przesłuchania w  bardzo waż* 
nej sprawie. Gdy znaleźli się na bo­

czne? ulicy pod pozorem przeprowa* 
dzenia rewizji osobistej przeszukał* 
mu wszystkie kieszenie, a nastepme 
odeszli i kazali na siebie zaczekać.

Zaraz po odeiściu rzekomych wy* 
wiadowców Pokrrywdziński stwier* 
dził brak zegarka i 5 zł.

Powiadomiona o tym poł cia are* 
sztowała wywiadowców na dworcu 
kolejowym — skąd oowędrowali do 
więzienia. Nawet władza me pomo* 
gła.
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R Ó Ż N E

UW AGA I Ob.ąłe m pierwszorzędne 
zastępstwo bielskich tabryk sukna.

SPRZED AŻ KOM ISOW A I Na składzie 
posiadam wielki wybór resztek na 
ubrania, kostiumy i t. d. W yko­
nuję z własnych tylko bielskich 
oraz z powierzonych materiałów 
wszelką garderobę, na dogodnych 
warunkach. Ceny bardzo przystę-

* j  , / pne. Salon krawiecki. .
„ f  L t b R r . C J n ”
Rynek Główny 15 m. 2

CANADA
poleca w n a j w i ę k s z y m  w ybcrze  

E ellznę męska, dam ska, dziecin­
na oraz pończochy, skaroety, re 
kawiczki, co  cenach najtańszych 

- w wojew. ktakowskhn - 
Odwiedzen.e składu przekonuje 
o gatunkowości i cenach bezkon­
kurencyjnych.

J Ó Z E F  C E P l ’R \
° Kraków , pl. Szczepański L. 9.

ChroniOWanie, niklowanie, miedzio­
wanie, polerowanie. Niklo-Chrom, 
K r a k ó w ,  Tarłowska 6, boczna 

Zwierzynieckiej. Teł. 119-61.

KOSTIUMY kąp ielowe, wyroby try- 
kotarskie, najtaniej zakupisz w Fa­
bryce Tiykotaży, ul. Dietla L. 59 
 ; (w pcdworcu).  *

”ÓTVtO$C=
znika uży waiąc ziół z głębin mor­
skich. F R . L E N E R T  Kraków, 

S ł a w k o w s k a  L. 6.

K RA W A T zakUDisz najtaniej w spe 
cjalnym składzie krawatów „Re- 
cord Cravates"  Kraków, Floriań­
ska 35, telefon 141-68. W łasna  

wytwórn.a  I lu r t  — detal.

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI EILE 
Dasna 6. Żurnale m odelowe. 

Wykwintne wykonanie.

LODOWNIE RZtŹNICZE gosondarcze 
1 t. p. NAJWIĘKSZY WYBÓR'.

S fl I  T I E  R
Kraków , Stradom 18.

KOS T I UMY kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, d/ ecinne 
spodenki, bezrękawniki, „ g o l f y "  
wełniane, angorowe, po nieby­

wale niskich enach, poleca. 
Pracownia Trykotaży F E L M A N  

Kraków, Sebestiana 23, 
Uwaga: przeiab.a stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

TY LK O  123 przerobienie kapeluszy  
według najnowszych L so u ó w , 
nowe z ł  4. — Augnstlańske 3 m. 3.

Gwarantowane tuzin Zł 0.90, 1.50 
2.50,3.50, 4 .— W y s iłk a  dyskretna 

bkład fabryczny „KAM tZYK” 
Kraków, Kalw aryjska L. 36.

DUCO LAKIERY do aut, specjalne 
lakiery do rowerów n a j t a n i e j  
„FARBOBLASK" Kraków, XXII. 
Kalw aryjska L. 29.

Fortep lanB liithner okazja w skła-. 
dzie fortepianów Htl&ny S m o lar­
s k ie j Kraków, S ł a w k o w s k i  4

♦ SR R ZE  DA Z

P  ARCE*. A
Dobrze uzbrojona, b lisko centrum 

okazyjnie do sprzedania. 
m  Z G Ł O S Z E N I A  — -
KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154.

bo s p r z e d a n i a :  szafa obs/erna 
z półkami, konsula z marmurkiem, 
krzesła wyściel ne, karnisze drew­
niane, półka wisząca na naczynia 
kucnenne, wanienka, beczka i 2 
fdary blaszane, świecznik żelazny 
złocony, szkła i umbry do lamp 
gazowych, ksi żki teologiczne pro­
testanckie, stare kwatery okienne 
i latarnie grobowe.
K raków , S ta io w iś ln a  L. 19. I. p. 
ni. 8. telefon 148-32.

L O K A L E

Trzy oddzielne sklepy frontowe
z magazynem i piwnicą Św. Mar­
ka L. 27. oraz obszerna piwnica 
Starow iślna w Krakowie, do wy­
najęcia zaraz. Starowiślne 19. I, p. 
m. 8 telefon 148 3 2 -ta 8 10 rano.

WOLNE POSADY

Poszukuję - zdulnego i uczciwego 
agenta, Przjmowanie zamówień 
w branz'r odzieżowej.

Rynek Główny 15. m. 2.

N A U K A ♦

W  a p n o pa lone i gaszone
kamień l iłuczeń wapienny  
cegłę maszynowy I klasy, oraz 
w szelkie w y r o b y  betonowe 
— p o i  . c a l a  ----------

nielsHie Z t n t s d y  Ceramicznu-
Krakom .PI Szczep nskl 5. TJe on nr 11M2

KUR >Y SAMOCHODOW E — Kraków, 
dawniej Szewska 1 obecnie prze- 
niesione KRUPNICZA 14 tel. 206 88.
Prowadzone przez f a c h o w c ó w  
Prawo jazdy gwarantowane. 
Wpisy codziennie 6—7.

Reklama 
ctówjgaią handSuh

Popis kiesy  fortepianowe]  
prof.  a d o l f a  I s r a e l F e g a

(k). Popis k lasy  fortepianow ej prof. 
A do lfa  IsracY cgo, k tó ry  o dby ł siy ubieg* 
lej niedzieli w  sali Stow . M l. M uzyków  
przy  licznym  udziale słuchaczy b '-ł prze- 
gi.odem pracy m łodocianych pianistów  W 
których  grze i sw obodnym  zachow aniu na 
estradzie znać by ło  mimo w ieku dziecięce­
go dużą ru tynę i um iejętność, będąc nie* 
w ątpliw ie zasługą m etody  pracy muzycz* 
no.-pedantycznej ich p rofesora.

W ykonaw cy, a to , siedm ioletni Izydor 
Eule i starszy odeń o rok Jakub  O berla io  
der w ykonali ze sw obodą i pew nością sie* 
bie szereg u tw orów . N astępn i w ykonaw cy 
F ryderyka M orgenbesser, Rena R einhold  i 
Lida Lar.dau grą swą w yw ołały silne oklas* 
ki ze strony słuchaczy Punktem  kulm inacyj 
nym  popisu  bv ły  w  zupełności udane pro* 
dukcje m uzyczne dw óch ostatnich wyko* 
nzw ców, a to  L eonory  Eule i D ory  U nger 
D o słuchaczy przem ów iły najszlachetniej* 
szym i dźw iękam i koryfeusze tonów  jak  M o­
zart, B eethofen, M endelsohn i td . Licznie 
zi bran i słuchacze długotrw ałym i oklaskam i 
dali w yraz uczuciu wdzięczności d la  zdol* 
nych pianistek jak  i d la niepoślednich  za* 
stug pedagogiczno.m uzycznych p ro f Isra* 
lieg o . ł

Alssze K o c ł o  7. K. O 
408 727

L U D W IK  MASC1IOFF

„BAGNO”
1 8)  P O W I E Ś Ć

— Ach tak. Z mieszkaniem miałam w1cle kło* 
potu. Musi pan wiedzieć, że mam duże mieszkanie, 
które zatrzymałam jeszcz" z czasów jak mój mąz z] i 
i dobrze się nam powodziło. On zarabiał, ia zara* 
białam, mieliśmy pieniądze, mogliśmy sobie wiec na 
takie mieszkanie pozwolić. Ale teraz k*edy jestem sa* 
ma, to mi trudno zebrać na czynsz. Z tej troszki fik 
mowania — pan to rozumie Nie mam tak często za* 
jęcia jak pan. Dwa. trzy, czasem cztery razy no 
miesiąc.

— Nie mogła pani wziąć mniejszego mieszka­
nia? Przede wszystkim szkoda pieniędzy na komorne, 
skoro pani lest sama. i po wtóre z dużym mieszka* 
niem ma pani tylko zbyteczną robotę.

— Pan ma słuszność. Chciałam jednak, by 
wszystko tak pozostało, iak dawn..*j było 1 Jiciałam, 
aby wszystko przypominało mi owe szczęśliwe lata, 
które przeżyłam tam z moim mężem.

— Pojmuię pani pietyzm, skoro jednak nie 
można sobie więcej na to pozwolić... Czy (o duże 
mieszkanie?

— Dwa pokoje i kuchnia, odpowiedziała z pew* 
ną dumą pani Eggstein, do tego bardzo ładny przed* 
pokój,

— Ona to nazywra dużym mieszkaniem, myślai 
Otwiercki, poięca ludzi są bardzo wzgiedne.

— Myślałam że będę zmuszona rmeszkame 
to odstąpić ze względu na trudności czynszowe, ale 
od czegóż ma się duze mieszkanie z którego i tak 
nie można korzystać? Z ciężkim sercem, ale idąc za 
głosem rozsądku, odnajęłam oba pokoje. Z kuchni 
urządziłam sobie mieszkalną izbę, bardzo ładnie, 
bardzo swojsko, w przedpokoju wstawiłam szatę 
z moimi sukniami...

— Odpadła mi wielka troska — — —
— Jeszcze n>e zupełnie. Jeden lokator lest szo* 

ferem, porządny chłopak, płaci mi co tydzień siedm 
marek, ten drugi ;est studentem, mieszka u mnie już 
przeszło miesiąc nie dał rri dotychczas ani feniga. 
Ma dostać pieniądze z domu

— Cóż on studiuje?
Pani Eggstein miała zakłopotaną minę.
— Tego nie wiem Spi codziennie do dziesią* 

t<r, potem daie mu śniadanie —
— Radziłbym pani bvć ostrożną.
— Taki — taki miody człowiek z dobrej ro* 

dżiny.
— Nie można wiedzieć. Pani go tak samo mało 

zna, jak i ja. Ludzie to chodzące zagadki
W  tej chwili przeszedł koło nich Hans Becker.
— Otwiercki. czekam na riebie w sali bufetowe*
— Zaraz przvidę.
— Pan się spieszy?
— Backer ma ze mną coś do omówienia, czeka 

na mnie.
— Nie będę pana dłużej zatrzymywała.
Otwiercki wstał, żegnając rie z panią Eggstein.
— Zatem — dowidzenia, jutro w atelier.
Klub już opustoszał. Zaledwie garstka osób

pozostała jeszcze w wielkiej sali, gubiąc sie miedzy 
osamotniałymi stołami. Kilku panów kończyło roz*

poczętą partię, tam znowu Rosjanie prowadzili oży» 
wioną dyskusję na vemat przyszłego ustroju poli* 
tycznego w ich Ojczyźnie, a tu — Otwiercki stanał — 
Ilonka Roemer, siedząc jak skamieniała, utkwiia 
wzrok w iakie’ś bezgraniczne, dali, wzrok zdradza* 
jący straszną ropacz i ból. Po mi twarzy spływały 
łzy — — —

Milcząc usiadł Otwiercki obok ni Po chwili 
ujął je, rękę — Ilonko, czemu pani płacze?

Spojrzała na niego, jakby chciała powiedzieć — 
Dlaczego pan o to pyta? — ale od niego pron iem >* 
wał dziwny spokoi. budzący zaufanie. Ilonka znała 
go nieco bliżej. Już kilka razy z nim rozmaw-ała------

— Wszystkie panie są na jutro zaangażowane, 
wszystkie, które były w klubie. Ja jedna zostałam 
bez pracy. 'Właśnie ia — tak zdana na te kilka marek.

— My wszyscy jesteśmy na nie zdani, inaczej 
nie siedz’elibyśrry tutaj.

— Ale ja — pan nie wie jakie straszne stosunki 
panują u nas. Boje się wrócić do domu, nie mogąc 
im powiedzieć, że Jutro przyniosę pieniądze.

Backer angażował tyle kobiet — z taką pew* 
nością liczyłam, że mnie weźmie.

— Ach Backer — zawołał Otwiercki. prawda 
on jest jeszcze w bufecie, czeka na mnie, — pozostań 
pani tutaj pójdę do niego, spytam się — może mi 
się u d a -----------

Ilonka uśmiechnęła się przez łzy. Błysk nadziei 
zajaśniał w je oczach.

— Gdyby pan zechciał to dla mnie uczynić..,
Backer smdz.ał przy zastawionym stole i w cha<

rakterystycznej pozie chama, mogącego sobie na to 
pozwolić, pożerał sutą kolację.

(Ciąg dalszy* nastąpi)
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